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£ Zginęło p-snad 300 .000  i osób.

Konflikt włosho-grecki.
Wykręty rządu włoskiego.

RZYM. 4. września. (Pat.) Agencją Stefani* 
ogłasza następujący 'komunikat: Niektóre 

W ióftiiiti wystąpiły z ąarzutem perl adresem1 
Włoch, że akcja  włoska ma Korfu odbywa się 

terytorjum zneutralizowancim, Traktat londyń- 
z 14. listopada 1863 troku ustanowił w śa- 

nf j  rzeczy, neutralizację wysp Jońskićl: z oka- 
przyłączenia ich do Grecji. 'Następnie art 

kolejnego traktatu londyńskiego z dnia 29. 
Starca 1864 reku, neutralizacja ta została; ogra- 
ńrczoria jedynie do wysp Korfu i PaXos. Trak- 

ten. został zawarty pomiędzy. Anstro- W ęgra- 
* ■'» Francją, Angjllją i Prusam i, R osją  i Grecją. 
Włochy traktatu tego me podpisały i me zgło- 
,sity ,lu T)je,g'0 przystąpienia. Obowiązek szanowa- 

neutralności terytorjum  Korfu może zatem 
^ptyczyć jedynie tych państw, które podpisały

Jamowy, ale w żadnym razie n ie doty czy Włoch. 
Kwestja ta jeclńakze mogłaby być podniesiona 
tylko wtedy, -gdyby ciu t1 • lo o  Akcje wojenną, 
tryiniczasem okupacja włoska stanowi tylko pe- 
jwinego rodzaju środek przymusowy nie zaś ak- 
h je wojenną. Z drugiej strony {jeśli z faktu 
zneutralizowania pewnego terytorjum wypływa 
:obov iązek wstrzymania się od prowadzenia- akcji 
•wojennej na tein terytorjum bo jed n ak  nie’ \vy- 
łącza to okupacji tego terytorjum w  celach nie 
wojennych. : i .

Z jakiegokolwiek puliktu widzenia patrzy­
libyśmy na ak cję  W loch kończy komunikat A- 
gencji StefanFgo, okupacja Korfu przez W łochy 
l\v celach nie wojennych nie Istoi w sprzecznoś 
ci z prawem* mi ę:l zynarod o w em, i je s t ak cją  
w  zupełności legalną. ,

Reakcja monarctiistyczna w ftiemczpch podnosi głowę.
Wnie do rożporzązoma m inistra obrony1 krajowej 
n ie brała udziału w uroczystościach W. czasie 
Airoczystości doszło do starcia między m anife­
stantam i a Koinumsia.mi. Jeden komunista został 
zabity a  jeden ranny. ■ ;

NORYMBERGA 4 września. (P a ll  W- uTp- 
ytystości tak zwanego „Dnia niemieckiego** 

udział około 150.000 osób'przew ażnie z 
Pośród młodzieży nacjonalistycznej. Na uroczy- 
^  ci obecni byli gen. Ludendorf, (jSscherich, 
J^ążę Oskar prmłOd i t . Id1 Reh hswehra sto-so-

unieaiu Rzeczypospolitej Polskiej.
pr ąd okręgow y karny we Lv'ow ie orzekł na w niosek 
s; KUratury pizy tymż ■ sąd :ie, Ze treść artykułu, umie- 
z (tn®neko w czasopiSmw „ D z *n m k  Ludowy* nr. 195 
W u;Ja 29/8 1923 pod tytiiłerflS „Oem igogja tiyum tująca" 
b) ^ w Pa c l i : a> ou słów  „O byw atel* de „zatrzym i.ry", 
znam- s*Sw " aż 0  to ' n .uspraw-edliw, :nia“ zawiera 
2ffe |cł na zi rodni z §  300 Lk. uzna1 dokonaną w dniu 
znis?/ • konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził
CalcaCj en 'e  ca łeS °  nakładu i wydał w myśl §  493 p. k.

z dai3zego rozpow szechniania tego pisma drukowego. 
Qakto ra7ie! ^ydaie s *9 nakaz odpowiedzialnemu ic -  
UtT,i«ir? w* tego czasopism a, by orzeczen ie niniejsze 
P>erw • bezpłatnie w najbliższym  numerze i to na 

??e' stronie.
st\cra *' '^wykonanie tego nakazu pociąga za soba następ-
p. p*1 Ppew idzia... § 21 ust. druk. z 17 grudnia 862 Dz.

6- ex '493  t. j.  zasądzenie za [ rzekroczenie na * ‘ y*nę u 0  4 0 0  m k p . . -

L*o w , dnia 21 lipca 1923.
P oap is nieczytelny.

Pr. 521/23.

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd okręgow y karny we Lwowie orzekł na wnio­

sek  Prokuratury przy tymże sądzie, że treść  artykułu 
w < zasopism ie „D zie in ik  Ludowy*1 Nr. 196 z d i  a 30 '8  
1923 pod tytułem , J a k  się ogałaca SKarb państw a' w u- 

ępach: a) 0 d s jów  „m in.ste ja ln e* do „w C zechach", 
b) od słów .Państw o je s t*  do .ludności* zaw iera zna­
m iona "  ystępku z §  300 uk. uznał dokonaną w dniu 
29. VII. 1923 konfiskatę za usprawiedliwioną i z a rz ą d z i 
zniszczenie ca łeg o  nasładu i wydał w myśl §  493 p. k. 
zakaz dalszego rozpow szechniania tego pism a druko 
wego.

Zarazem  wydat nakaz odpowiedzią* lemu red akto­
rowi tego czasop.m na, by orzeczenie n in ie jsze umieścił 
bezpłatnie w najbliższym  numerze i to  ..a  pierwszei 
stroaie .

Niewyk ,nunie tego nakazu pociąga za sobą n astęp ­
stwa. przewidziana v § :1 ust. druk. z 17 grudnia ’ 8 ć i  
i>zpp, Nr. o 1893, t. j.  zasąuzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 mkp. \

KSIĘGI OBROTOWE
i

dla wszystkich kategoryj haudlu i przemysłu są d ( oaDyda 
w  D R U K A R iM  I G t  J A E G E R A

L w ó w .  u k . S y *  B j n j K a  3 3 .

Lwów, dnia 17 lipca 1923
Podpis nieczytelny.

M ussołhi, podejmując bezwzględną akcję 
przeciiy G recji, która w s wy cii konsekwencjach 
grozi wywołaniom zawieruchy wojennej na Bał 
-kanie, wykorzystał konjunkturę polityczną w 
jak ie j się .Włochy obecnie znajdują. N ieszczęsna 
sprawa Zagłębia Ruhry je s t  tutaj ośrodkiem, 
około której grupuje się sytuacja Polityczna 
Europy. Z jednej strony-stoi Angłja, pragnąca 
doprowadza; do porozumienia francusko-belgij- 
skiego-niemieckiego, z drugiej strony • F ran cja  
uporczywie trwa na stanowisku zmuszenia. Nie­
miec do zupełnej knpitałacj: Rząd włoski wie, 
że poparcie Włoch potrzebne je s t tak jednej 
jfuik' i drugiej stronie i (dlatego zaryzykował po­
stawienie sprawy konfliktu z G recją na. odrzu 
miecza, licząc się  z tern, {że an : Anglja ani Fran­
c ja  nie ośmielą się. w obecnej sytuacji założyć 
stanowczego „Iweta**, ogramcziając swą inge­
rencję co najwyżej w kierunku zlokalizowania 
awantury włoskiej. > i ;

A ja k  s ię  (zdaje, Mussojini phce wojny z 
z Grecją. Dyktator W łoch ence da twą ekspedycją 
wojenną przeciw słabej wobec -mocarstwa la- 
kiegn jak W łochy Grecji podnieść, i ugruntować 
swój prestiż w państwie. Mussolmi chce laurów 
zwycięscy, chce izasadmć swą nazwę ,jodro- 
dziciela potęgi ■ -Włoch**, jak ą  mu p-ochieh-w 
nadają. i

Dlatego groźna, nieustępliwa jego nota wy- 
wohife w E u ropie zrozumiale niepokojące w ra­
żenie. Porównują ją. z notą ;Berclitolda skiero­
waną w złowróżbnych dniach czerwicą 1914 r. 
do Serb ji, narzucającą również upokarzające 
warunki temu krajowi. Grecja, czule sw ą bez­
siłę wobec W łoch: W odpowiedzi sw ej posu­
nęła się w u tępsłwa-cłi bardzo daleko, za.st.rze-' 
g: ją.c się. jedynie przed naruszeniem suw eren­
ności państwowej i nie reagując na Pierwsze 
zbrojne wystąmeme wojsk' włoskich, < oddafa 
caiA ifłjiawift RodJ decyzję Ligp Na^odew,
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Tam też1, przed! foru m  Ligi Narodów kon- 
ftik. te:i powinien być załatwiony, gdyż według 
przyjętych przez wszystkie do niej (należące pań­
stw a statutów rozstrzyganie wszelkich między­
narodowych kwesti' spornych wchodzi w zakres 
je j działania. Statut Ligii Nar orzeka również, 
że o ile jak ieś państwo, będące jednym z je j 
członków, nie podda się rozstrzygnięciu i na 
własn.ą lęfcę rozpocznie wojnę, popełnia ono 
czyn skierowany przeciw wszystkim państwom 
Lieji i ich obowiązkiem je s t  pmusić je  do posłu­
szeństwa swym zarządzeniem.

Gdyby zatem W łochy, nie oglądając, się na 
Ligę Naroaów, wydały Grecji wojnę, między­
narodowa ta  instytucja jako pierwszą represję 
winna zastosować względem nich blokadę igo 
spodarczą. Głosy, żądające tego, podnoszą się  
j'uż w Angllji, którei opinja publiczna, dotych­
czas nająijniej reaguje przeciw poczynaniom 
Mu9 sofiniego.,

Zbrodnia, wymordowania w łoskiej w ojsko­
wej komisji delirnitacyjnej na granicy Alhanji 
m a swe podłoże w sta łe j (rywalizacji grecko- 
w łoskiej o sferę wpływów w tym nieszczęsnym, 
dzikim, kraiku. K om isja z polecenia'bnteTi ty m iała 
ostatecznie ustalić granicę między A lbanją a  
Grecją. Grecja chciałaby jak  najdalej ku pół­
nocy rozszerzyć swą prowincję Epir, Włochy 
natom iast pragną tak jak  za (czasów przed wojną 
światową, zagarnąć całą  Ajkanję i av tym. celu 
zapomocą, em isarjuszy, pieniędzy i innych .środ­
ków prowadzą tam, od lat (akcję propagandy- 
styczną. Mord pod Jan iną je s t iwięc tylko rezul­
tatem, stary ch intryg i przeto rjgow/ir. a tfe impajrjĄ 
listycznych dążności obu tych państw.

Niebezpieczeństwo wojny zagraża południo­
wo-wschodniej Europie. W ojna włosko-grecka 
może snadnie rozszerzyć się pożarem i w ciąg­
nąć w swój pożerający krąg inne państwa. Bo 
i BułgjarjH hoduje sw oją ideje (rewanżu zia 
klęskę z r. 1918 i dugusławja znajduje się w 
ciągiem tarciu z Włochami. Okaże isię czy Liga 
Narodów jes t instytucją papierową.

Po strasznej katastrofie w Japonji.
Tragfedja stolicy japońskiej.

Włochy nie uznają decyzji Ligi Narodów.
RZYM, 4. 9. (Pat.). Komunikat olicjalny wło­

ski powiada: Rząd1 włoski kwestionuje w dal­
szym ciągu kompetencję Ligi narodów w sporze 
grecko - włoskim i uważa za niesprawiedliwe 
traktowanie Włoch na równi z Grecją, która 
splamiła się lakiem barbaizyńskiem morderstwem,. 
Zdaniem rządu włoskiego Liga narodów zbyt 
często przedłuża rozstrzygnięcie, oddając sprawę 
dto trybunału międzynarodowego.

ATENY, 4. 9. Reuter. Dyplomatyczny zastęp- 
m  W łoch oświadczył greckiemu rząrowi, -że 
Włochy n:fi urtnjęi decyzji Ligi narodów w koin- 
flUcde włosko - greckim.

 w**--
PARYŻ. 4. wrześniu. (Pat.) „M«,ti,n“ pono­

si, że rząd włoski zawiadom,ił Paryż i Londyn 
iż odrzuca kompetencję Ligi narodów ,w kon­
flikcie grecko- wcoaWiut, przyczem na poparcie 
swego rtanowiska podaje trzv powody: 1. R e ­
wolucyjny rząd grecki nie jest uznany i nie m,a 
kompetencji występować w Genewie. 2. Sp ra­
w a zatargu jest bezpośredniem następstwem 
ca jścia  w Jam nie, w którcm  wchodź' w grę ho­
nor Włoch. 3. Powoływanie się p a art. 12. sta­
tutu Ligi narodów byłoby tylko wtedy uzasa­
dnione, gdyby groził wybuch wojny. Tymczasem 

'.Włochy me m ają żadnych zamiarów wojenny cli, 
czego dowoemm jesl fakt, że (niei zerwały z Gre­
c ją  stosunków dyplomatycznych.

k z ą d  g r e c k i  n i e  m o ż e  ZNALEŹĆ W INO­
WAJCÓW ZBRODNI.

u RZYM. 4. września. (Pat.) Agencja Ste- 
fa n i‘ego dónosi z Aten, ża rząd grecki wręczył 
wzor; j rano francuskiemu konsulowi odpo­
wiedź na netę konferencji ambasadorów w spra­
wie konfliktu grecko- włoskiego, W. odpowiedzi 
tej rząd grecki domaga się ustanowienia mię­
dzynarodowej komisji d]a zbadania sprawy ma 
lerytorjum  Afbaftji, i donosi, że wszelkie po­
szukiwania, prowadzone z ciatą gorliwością, nie 
doprowadziły ani do wykrycia morderców, tani 
do w yjaśnienia przyczyny zbrodni. W reszcie 
rząd grecki 7"  osi o użycie fwpływu celem, spo­
wodowania W łoch do cofnięcia ich żądań.

LONDYN. 4. września. (Pat.) W< Tokio pa­
nuje wielki brak żywności. Dzielnica cudzoziemi- 
ców w Tokio, • m iała podobno (ponieść tylko 
nieznaczne szkody z tego powodu, :że poło­
żona jes t na wzgórzu i ,uniknęła skutków rai 
morskich. 1

—o —
LONDYjjN. 4. września. (Pat.) „Daily Eks- 

press“ donosi z Ossaki: Dziennik japoński Niki- 
Niki którego drukarnia jedyna ze wszystkich 
'drukarń ocalała, wyszedł w dniu wczorajszym. 
Redakcje innych dzienników przeniosły się do 
Ossaki. P a łac cesarski jest tylko nieznacznie u- 
szkodzony. Z Ossaki zgłoszono się telegrafem 

• bez drutu do m inisterstwa m aiynarki w Tokio 
.jednakże nie otrzymano żadnej odpowiedzi, z 
czego wnoszą, że gmach ministerstwa został 
zniszczony. Dzielnica handlowa, je s t zupełnie 
miszczona. Gd'y rozp ^ zęło  się trzęsienie ziemi, 
ludzie w panicznymi strachu uciekali na dwo­
rzec kolejowy, Mansabuah. Olbrzymi budynek 
teglo uworca zaw alił się i zasypał setki ludzi., 
T ak  zwana świętla wyspa Enos- Hylma została; 
całkow icie zalana- .

—»Ł»—-

TOKIO. 4. Wiześnia. (Pat.) Gmachy amba- 
Usady francuskie' i poselstwa włoskiego posiały 

zniszczone Ministerstwo marynarki oblicza, iż 
w  samym Tokio zabitych zostało 150.000 osob 
W, związku z ogłoszeniem, stanu oblężenia w 

'dzielnicach nawiedzonych Katastrorą zastrzelono 
6 -ciu Koreańczyków. Ofiarą katastrofy padł mię­
dzy innymi wicehrabia Takahashyf i # 0  człfąików 
partji rządowej, którzy w chwili katastrofy od­
bywali posiedzenie. ,

PARYŻ. 4 w rześnia (Pat.) Wiadomości nad­
chodzące z Japonii potwierdzają, że ,obecne 
trzęsienie zienw jes t najwięks;zem, jakie! kiedy­
kolwiek nawiedziły Japonję. Wedle informacji 
•Havasa w sianiem. Tokio zniszczonych zostało 
.200.U0O domów w tej liczbie .150000 padło p a­
stwą płomieni. Pożar nie został jeszcze ugaszo- 
Iny. Wobec zawalenia się latarni w zatoce tokij­
skiej komunikacja morska icst bardzo utru­
dniona.

LONDYN. 4. września (A. \V.);fW uzupełnie­
niu inform acji o katastrofie, jaka dotknęła Ja ­
ponię, donoszą, że miedzy dzieln-cami Tokio, 
które uległy zniszczeniu znajduje się również i 
ta część m iasta, gdzie m ieściły ,się ambasady 
i poselstwa państw akredytowanych przy rzą­
dzie japońskim. Z Luynków rządowych zniknął 
z powierzchni ziem. gmach ministerstwa spraw 
zagr. a pałac cesarski zostat ;zupołnie zniszczo­
ny. Przeszło 40 okrętęw, stojących na kotwicy 
zostało zatof lonych.

,WIEDEŃ. 4. września. (Pat.) „N. Fr. Pre3 - 
se" z Londynu. Wedle relac,. pŁsm angielskich 
z Japonji, g'dzie panuje juz kieska głodu, r.agle 
jeszcze szaleje pożar. Ambasady

ciętych między rzeką a  nowem ©gtiisbem po­
żaru i jak' głoszą telegramy, hteialn ie spajd' 
nycti- , ,

SAN FRANCISKO. 4 września (Pat.) Most 
na Rio Goku zawalił się. (Tysiące imeszk»ncótf, 
którzy chcieli w górach "szukać isichronienia pa­
dło w przepaść. Uniwersytet Kaishi w Tosiu 
został zniszczony.

—■*»—  „•■*..
LONDYN. 4. września. (Pat.) Informacje 

pism angielskich z Japonji poda, „  ze wskutek 
katastrofy straciło  życia przesz’ > 3QO.pOO P‘
■sób. v 1

WALKI GŁODOWF, NA GRUZACH. ^  f i
ST. FRANCISKO. 4. września. (Pat.) LonO' 

szą z Iwaki, że w Tokio wyouchły rozruchy na 
tle żywnościowemu Policja  zmuszoną była zrv- 
(bić użytek z białe j broni Trudność chroń’ si4 
iw góry. Biuro pomocy ofiarom  katastrofy w ' 3 
igasaki donosi, że w Tokio zniszczonych zostału 
350.0u0 domów. 1 , . j

♦ "*  ---
LONDYN. '4. września. (Pat.) „Tim es'' 

doniesieniu z Tokio 1 0 rują pogłoskę jakoby* ja ­
poński prezydent ministrów Yam.amuto został 
zamordowany. _j

-+ *•— , - 
CENTRUM TRZĘSIENIA ZIEMI. .

PARYŻ. 4. września. (F it .)  Dziennik ionw
■szą, że centrum trzęsienia ziem’ znajduje się na 
półwyspie Ido, Półwysep ten połiożonyf jest okófej 
200 kitu- na południowy zachód od Tokio 1 jest 
pochodzenia wulkanicznego

— *»»— - ‘ - *iJ
OLBRZYMIE ROZMIARY KATASTROFY-
LONDYN. 4. września. (Pat.) O katastro­

fie w Japonji donoszą następujące uajsze szcze­
góły . Szereg wulkanów w Japonji jest c z y n n y c h -  
W czoraj o godzinie 9. rano nastąpiło w Yokfo 
hamie kilka wstrząśnień. Następujące m iasta zo­
stały częściowo iub zupełnie zniszczone trzę­
sieniem lub pożarem: Tokio, Yokohatna, Fukagh- 
wa, Sonibako, Tokorosawa, Kando, łiondzo Szi- 
towoya, GetenLa, Hakony, Rząd przenosi 
czasowo do Ossaki. W skutek eksplozji (arsena­
łu w Tokio, zginęio kilka tysięcy, ludzi.

Nadto zginęło 8.000 ludzi wskutek zawale 
nia się tunelu w m iejscow ości Fugo. Zaś 600 
ludzi, wskutek zawalenia się  tunelu (kolejowego 
w Sasaka. Wedle sprawozdania naocznych 
świadków donny w 'T okio  waliły £>ię ja k  do" " 111 

z kart. Eksplozje następowały jedlina po dr. 
giej. Czego nie zniszczyło trzęsienie' giilńi,’., zn ~ć' 
Czyły fale morskie. P a łac  cesarski je s t  tylk( 
częściowo uszkodzony, został on otwarty; dl4  

bezdomnych.

KONDC* ENCJA RZĄDU POLSKIEGO
WARSZAWA. 4. września. (A. W .) Z powd

 ,_____   ’francaska° i Vdu nieszczęścia, jakie nawiedziło Japonię a. ^
amerykańska uiegły zniszczeniu. W szystkie ino- /spr. zag'r_ Seyda imieniem rządu po skiego z")

„  _________  ' -1 „  n T i ł l t n i ł U '  ł  «r C*T\ A , ł  V* rr  11 n  i  O la tD iO ll'''sty na rzece wiodącej przez ‘miasto, zawaliły 
się. 1 0 0 U0 0  osób, które przed pożarem schro­
niło się ao jeamej dzielnicy imiasta, z.ostało od-

M M M EigBBKBM — — — MB— liW  IITPW

‘żył wyrazy w spółczucia charge d" (affaires japoń­
skiemu w W arszaw ie p. Murikiza Ida.

N ie m cy  c h c ą  nawrąasać ro k o w a n ia  z  F ra n c ją
BER LIN  4. września. (A. W .) O statnią ffio, 

;wę kanclerza, uw ażają tu za torowani- sobie 
przez Streseinanna dlrogi d'o nawiązania roKo- 
wań z ententa. Szczególną uwagę izwranają tu 
na. ustęp mowy kanclerza, który w skazuje od­
mienne jak dotychczas stanowisko rządu do

[problemu Z. Ruhry Oznacza to, lże Berlin  uwb^ 
(sprawę zaniechania bi°rn°go oporu za tz^  
• nniejszego znaczenia, skoro wchodzi w 
■kwestja rokowań. Spodziew ają się tu, że ind")' 
'ktfnjclerzft przyczyra się również do usunięri ft 
pewnym stopniu i trudności w ew nętrznych^^

V.'YC!ECZKA FRANCUSKA W WARSZAWIE.
Mr W ARSZAW  A. -3. września. (A. W.) Dziś 

przybyła tu wycieczka francuskich profesorów 
i studentów szkół wyższych w ogólne,' liczbie 
70 osób- Wycieczkowe/ zwiedzili pałac La-

• * * 1 zienkowski. poczem od by ło  się  przyjęcie .a
cześć w noselsTwie francuskiem. Two N *UI
Szkół Średnich i .Wyższych podejmował-)
byłych profesorów zań Związek nkadenW’
studentów. * ■ ”
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me mm n i
Mimo rzekomo sprawiedliwego uzupełniania 

plac dodatkami na podstawie wykazanego przez 
urząd statystyczny wzrostu drożyzny, tak uzu­
pełniane płace przecież nie pokrywają potrzeb 
pracowników, co więcej, im większy jest wzrost 
drożyzny i im większy wskutek tego dodatek 
drożyźniany, tem w«*kszy jest niedobór w życiu 
rodziny robotniczej. Okazało się to jaskrawo 
W ostatnich miesiącach, kiedy pod błogosławień­
stwem chjeno-piasta działy się szaleństwa dro- 
S/żniane, popełniane z godziny na godzinę. T ru­
dno wszystko złe złoży na niedomagania sta­
tystyki lub złą wolę obliczających procenty 
vzroslu drożyzny.

Nad przyczyną „niedomagań statystyki" za- 
"ta^ąwia się w obszernym artykule „Robotnika* 
h>w pos. Diamand i dochodzi do wniosku, żc 
*ło leży w tem, iż dodatki drożyźniane wypłaca 
siy zapóźno z dołu, gdy drożyzna już dawno 
przekroczyła gr.n icę  wykazaną mnożnikiem. 

Naprzykład'
Urzędnikowi w lipcu wypłacono pensji dwa 

Ułiljony, w lipcu ceny poszły w górę np. o 50 
proc., więc należało wypłacić mu trzy miljony, 
u źe obliczenie wskaźnika może nastąpić dopięto 
po ostatnim lipca, więc za lipiec wypłacono mu 
w sierpniu dodatkowo miljon, czyli 50 proc. 
Łwoty, wypłaconej w lipcu. Że w połowie lipca 
Wypłacono dodatek diożyźniany za czerwiec, to 
uarazie pomijam ze względu, że to z wypłatą 
w sierpniu nie m a bezpośredniego związku, mo 
inaby jednak przeprowadzić rachunek ten od 
chwili wprowadzenia obowiązującej metody płac. 
Może ktoś biegły w rachunkach obliczy, na ile 
Pracownicy państwowi dzięki fortelowi rachun­
kowemu są poszkodowani. W  sierpniu należało 
się temu pracownikowi płaca lipcowa wraz 
z dodatkiem arożyźnianym za lipiec, a wypła­
conym w sierpniu, a zatem 2 miljony plus 1 
łj ljon, czyli razem 3 miljony. Za lipiec i sier­
pień powinien był pracownik otrzym ać:

Płace za lipiec, wraz z dodatkiem czerw­
cowym 2 miljony

dodatek za lipiec 50 proe. 1 „
W sierpniu płaca, lipcowa, wraz 

z dodatkiem 3 „
razem

2 miljony 
0 .

3

W  rzezywdstości pracownik otrzym ał:
Płaca za lipiec, wraz z dodat­

kiem czerwcowym
dodatek za lipiec 50 proc, 
w sierpniu płaca lipcowa, „ az

z 50 proc. aodatku  „
razem 5 miljon. 

Dodatku drożyznianego za lipiec pracownik 
nie otrzymał, policono mu jedynie ten dodatek 
w sierpniu i za sierpień w płacy, przystosowa­
nej do należności lipcowych, wypłacono. W  sier­
pniu lipcowa historja powtarza się tak, jak po­
wtarzała się z miesiąca na miesiąc. Gdy dro­
żyzna wzrastała o kilka lub kilkanaście procent

miesięcznie, krzywda nie była tak bardzo -ażą- 
ca, ale teraz, gdy wzrasta miesięcznie o 50 proc. 
i więcej, różnica między płacą a ceną towarów  
wzrasta do rozmiarów katastrofalnych. '

Dopóki nie ujawnił się błąd w obliczania 
płac pracowników państwowych rząd mógł trzy­
mać się wadliwej metody, teraz jednał nie mo­
gą być pracownicy dłużej narażeni na bardzo 
dotkliwą szkodę. Sprawa regulacji płac praco­
wników państwowych, która tyle nastręczała 
trudności, rozwiązuje się nienagannie przez usu­
nięcie dotkliwej bardzo pomyłki rachunkowej. 
“  Rząd winien dodatek drożyźniany, w /p ła­
cony w sierpniu, uznać za wyrównanie droży­
zny w lipcu, płacę sierpniową uzupełnić do wy­
sokości płacy lipcowej, wraz z dodatkiem za 
lipiec i w ten sam sposób obliczać płacę i nadal*.

Na czyjem utrzymaniu jest „Gazeta Warszawska".
Ostatni numer ",Głosu opozycji" zam ieszcza 

potworne poprostu w swej treści oskarżenie, że 
„Gazeta W arszaw ska" je s t na utrzy maniu rządu 
francuskiego!

Oto co pisze „G lo s":
„Od paru lat w sferacr, politycznych uchodzi 

(za tajem nicę poliszynela, ze „Gazetę W arszaw­
sk ą "  utrzymuje... rząd francuski. Wedle tej po­
głoski, jeszcze w roku 1919 p. Dmowski m iał 
wyjednać we Francji stałe subsydjuim dla swe­
go organu warszawskiego w przyzwoitej W yso­
kości 15 tysięcy flanków miesięcznie, płatne 
po dzień dzisiejszy. Dysponując tak piękną 
walutą „Gazeta W arszaw ska" może utrzymywać 
korespondentów w Paryżu i Berlinie, p łacić 
przyzwoite honorarjum urzędnikowi poselstwa 
Polskiego w Brukseli p. PonmSkfemu.

Jakiekolw iek \pp istw o wchodziłoby w tyi*n 
wypadku w grę, zaprzyjaźnione czy wrogie, 
przekupstwo pozostanie przekupstwem i jeżeli 
pogłoska opiera się  na onawdzie, 'społeczeń­
stwo poiskie nie ma powodu .traktować inaczej 
p. .Wasilewskiego , niż Napieralskiego. Jeśli 
„Gazeta W arszaw ska" je s t organem francuskim 
to wówczas musielibyśmy wyciągnąć wszystkie 
(konsekwencji. z j ej stanowiska w (wewnętrznych 
sprawach polskiego społeczeństwa.
; P.ogłoska je s t p o tw o ra  i dfetego, 'że „Gaze­

ta W arszaw ska je s t pćł czy ćw ierć oficjalinytai 
organem obecnego i^ądr. polskiego. Byłaby to 
sytuacja nie wym agająca żaanych komentarzy, 
jakkolw iek 'odpowiadająca tradycjom obecnego 
m inistra spraw zagranicznych, który z pośled­
niejszego agenta wywiadowczego francuskiego 
zaawansował nagle na stanowisko sternika; 
naszej polityki zewnętrznej i bynajm niej do dziś 
nie je s t pewne, czy  stostunek jegfo do p. Pana- 
lieu nie ma charakteru zależności •służbówej"^

Tyle „G łos".
„Gazeta W arszaw ska" przez Lat 100 Wyła 

ambasadą interesów71 rosyjskiej' w Warszawie, 
była tak ugodową, ja k  żadne pismo, druk~wane 
w czasie z a boi ów pc pojsku, (czeimużby nie m iała 
i teraz hyc na usługach [ty ch, c’o piajcą?v .

SEJM BĘDZIE ZWOŁANY DOPIERO W PAŹ­
DZIERNIKU.

WARSZAW % 4. 9. (aW ). Na podstawie 
wyniku rozmów marsz. Rataja z klubami sej­
mowymi można uważać za rzecz ustaloną, iż  
sejm nie będzie zwołany pized 1 października 
b. r. W terminie zaś między 1 a 3 października 
zbierze się konwent seniorów, który ustali do­
kładnie datę zwołania sejmu.

UP.TON SINCLAIR
36)
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H i s u o r j a  p a t r j o t y j
Tłumaczyła z angielskiego 

Kit. F E L I C J A  N O S S l C t

(Ciąg dalszy.)’.

Piotr b y ł już w pól oszalały fze żdenerwo- 
Ania. Obawiiał -.ię, żebyr ludzie w 'sklepie nie 

N1 ostrzegli isię . żul rozpaczliwie keksy, roz- 
’.vpując okruszki po- sukniach swych i po pO- 
Oodze. Czy imial jeszcze czekać najlJerzego Rud- 
a czy też zadowolić się już obecnym i? W stał, 
''ńiszedr do drzwi, wtem, u jrzał ostatnią swą 

°% rę , idącą ulica. Automobil przejeżdżał uli- 
iot.r przesunął 'się z tyłu powozu i p,o- 

J^ g ł do apteki. Jeszcze do niej nie doszedł, 
■jw juz Mc GivnCy wypadł z piicj i puścił się 
Pędem, na drugi róg ulicy

Piotr czekał jeszcze tak długo, aż Ujrzał' 
^ ^jeżd żające dw7a automobile, zapełnione de- 

' jw am i potem pobiegł w huczną ulicę. Mi- 
^  jeszcze kilka domów, potem padł na kamień 

Wjjzy hrttmii i i wybuchnął płaczem  —  całkiem
m
nic
Pi-z^ł

jak  m ała Johnie, gdy joj powiedział, że 
-uoze się z nią ożenić. Ludzie przystawali

., M nur,, patrzyli na niegjo, jak iś uprzejmy.
pan poklepiał go pio ramieniu i zapytał, 

I rrlu się stało? Z poza palców ociekających 
W.\u! ł jotr zalk ał: Matka moja. iiunarłat —
ĆhWm3 w spokoju, a po dłuższej

Piot. uspokoił1 się i pqb*ęgł dalej.

{ 45.
Piotr omal nie umarł z  Trwogi. W iedział,

'ze będzie m usiał zejść s ię  z  Mc Givney‘em, a  
nie mógł znieść tej myśli Praigaął tylko zoba­
czyć Neli. Neli przeczuwała, że Piotr będzie 
jo j potrzebował i przyrzekła mu, że będzie o 
W DÓł do dziewiątej w  parku, w! międzyczasie 

/poszła do domu, odświeiżyła irlandzkie róże 
szminką francuską, posiliła się kawką i papiero- 
sajnti i czekała go teraz, uśm iechając [się pogo­
dnie, śwąeża jak  kwiaty i ptaszęta w parku. 
Zapytała go spokojnie, jak się wszystko odby 
ło, a gdy Pioir wyznał jefj ją k a ją c  się, że nie 
^ s t  w stanie stanąć przed obliczem, Mc Giv- 
ney‘a, starała się rozbudzić na nowo jego od­
wagę. Pozwoliła mu w jasn y  dzień ‘ściskać się 
szeptała Imu, aby się opamiętał i okazał się 
godućm je j m iłości

B o i czegóż mógł się obaw iać? Nie można 
było dowieść mu niczegi i nigdy nic dowiodą 
mu niczego. Ręce jego były czyste, musi tylko 
zawsze powtarzać swoje pierwszo oświadcze- 
fm© i riokolwiek się stanie, nifcj dać Sjię zaskoczyć, 
nie tzboczyfe ze sprawozdania, które razem, obm y­
ślili. K azała mu raz jeszcze wszystko powtórzyć, 
ja k  to w przeddzień zgromadzenia .T. W . W. 
była  mowa o zamordowmmu Nelse A ckcm ana, 
ażeby wojnie koniec położyć, jak  słyszał, że 
Joe Anioł szepnął Jerzemu Ruddowi. żc posia­
da wszystko potrzebne do bomby, że w szafie 
m,a ukrytą torbę z dynamitem, że A nioł i Mc 
Cormick planowali zamach na tę noc. R iotr 
czekał przed domem, widział wychodzących A- 
nióła Hendersona i Gada. Kieszenie Aninłą!b'y ly 
napakowmnn. Piotr przypuszczał, że zam ierzają 
zamachu dokonąć natychm iast i zateietonowuł 
S  Mc Givney‘a. Podczas telefonowania wyinknę- 

(li miu się, nie śm iał uwiadomić o  K m  Mc Giv-

•neya i przez ca łą  noc, włóczył £ię po parkń. 
Naid1 ranem  znalazł w kieszeni swei kartkę i 
zrozumiał, ze spiskowcy wźywają go db współ 
udziału. To wszystko, a  ponadto słowa Osły - 
szame, które Joe Anioł i Jerzy Ru id  lamienili z 
sobą. Neli kazała Piotrowi nauczyć się tych 
słów na pamięć, i w biła mu (w pamięć, że pod 
żadnym warunkiem nie wolno mu przyDomnieć 
sobie ani m niej, ani waęcej. | .

Nareszcie Piotr był dostatecznie przy goto 
Wań.y i udał się do nr. ,427 w American House, 
(gdzie rzucił się na łóżko Był ta ł wyczerpany , 
!że usnął, lecz myśl o nowych pytaniach, z  
któremi Mc Givney mógł się do niego zwrócić 
zrywała go wciąż ze snu. Nakoniec usłyszaK 
zgrzyt klucza, wr zamku. Zerwał się. W szedł de­
tektyw nazwiskiem Iłammet. — Dalio, Gudgp
— rzekł. —  Przełożony, chce pana. aresztować.

—  Aresztować! —  zaw ołał Piotr. — Mój 
Roże! Widział się już w duchu z czerwonymi w 
wTspólnej celi. zmuszonego słuchać ich okrop 
ny.ch historji. ł

—  Tak, —  rzekł Hammet. — aresztu je nu7 
wszystkich czerwonych, obudzdoby to podej­
rzenie. gdybyśmy pana jednego puścili. Idź pan 
natychm iast na, ulicę i daj się ischwycić.

Piotr uznał, źo to konieczne. Namyślał kię 
przez chwałę, i postanowił wybrać mieszkanie 
Mirj am Jankowiczównv na m iejsce swego aresz­
towania. Ryła jedną z prawdziwych czerumnych 
. nienawidziła go. Jeżeli go u niej zaaresztują, 
będzie m usiała go polubić i wzmocni to pozycja 
jego u lewicowców. Dał Hammetowi adres i 
dodał: — Ale przyjdźcie wnet, bo możliwem 
jest, że ona umie wyrzuci.

—  'Dobrze, — rzekł siniejąc się detektyw
— Powiedz pan je j, że policja pana szuka, niech 
pana ukryje. '  C. idL a.
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JYowiny z  dnia.
Lwów, 5 ■września

REPEkTUAR TEATRU MIF iSK. ,WE LW O W IE: 
Środa o  i .  7 -30 „ST aszny D w ór".

i — —- __ l  „
REPERT1 1AR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 tf: 

śro d a  o  g. 7-30 ,Głupi Ja k ń b ".

REPERTUAR TEATRU 'NOWOŚCI, ul. Słoneczna:
Środa o  g. 7-30 Madame Pom padour*.
Czwartek o  g. 7 30  „Madame Pom padour*.

V; | J  ! • )  ̂ . ...

,TEATR ŻYD. d yi. S. M. GIMPEL’, Jagiellońska 11. 
Środa o j. 7-3C iaiKa*.
Czwartek o  g. / 30 „A m erykanka*

 --
' PROGRAM UROCZYSTEGO PRZEDSTAW IE­

NIA; „STRASZNEGO DWORU" Z OKAZJI 
DTWARCIA TARGÓW WSCHODNICH. Dzisiej­

sze, srodbwe przedstawienie „Strasznego Dwo­
ru " rozpocznie się punktualnie o gotlz. 7*50. — 
Z chwilą przybycia db teatru reprezentantów na­
szych najwyższych włauz, oraz delegacji orkie­
stra operowa c itegra Hymn Narodowy, parzem 
nafcychmia&i rozpocznie s ię  przedstawienie. Dy­
rekcja zaznacza, źe w ‘chwili przedstawienia 
spazniających się bezwarunkowo me bęazie się 
wpuszcz ło na widownię. Resztę biletów sprze 
Ja  ją  dziś jeszcze kasy, teatralne.

ZNAKOMITEGO ARTYSTĄ J .  SOSNOW­
SKIEGO przyjmowała publiczność na pierwszem 
pioCdotawLeniu „Głupiego Jakóba** bardlzo gorą­
co. Sztuka, która warto zobaczyć, będzie miała 
Duże ■•'owodzenie, dzięki przepysznej grze So­
snowskiego, oraz bardzo dobrej grze pp Okorni- 
ckiego, Rjmanówuy, Glińskiego, Orzechowskiego, 
h alinowsKiego, Kwiatkiewiczowej, Sarnowskiego 
i innych.

ZBIÓRKĘ NA' OCIEMNIAŁYCH ŻOŁNIERZY 
Urządizo w e Lwowie dnia 7 września Towarzy­
stwo „Latarnia". Obywatele, śpieszcie z wvdhr,- 
nymi datkami, aby skutecznie wesprzeć prowa­
dzone dla ulżenia ciężkiej niedoli naszych ocie­
mnianych bbhateiów akcje, warsztatową, zapo­
mogowo - pożyczkową i biDljotcczną. — Wyda­
wanie puszek nastąpi w czwartek 6 trm. w lo- 

.kalu „L atam i", Rutowskiegc 4, II. p. od1 godz. 
10-tej db 1-szej.

KONKURS ORKIESTR W OJSKOWYCH. Dn. 
6 i 7 września br. odbędzie się w sali Tow. Mu­
zycznego przy ul. Cborążt2 yzny 7 pierwszy db- 
roczny konkurs orkiestr wojskowych. Dio kon­
kursu zgłosiło się 8 orkiestr wojskowych'. Razdra 
orkiestra odegra 3 utwory, a  to dwa utwory 
polskich kompozytorów i jeden utwór obcy. — 
W  skład! jury wchod'zą uproszeni pp. dyr. Sołtys, 
prof. Jaworski, prof. Neunauser, d'yr. Stauler i 
prof Heldtnmayer. — Początek koncertu każdego 
dnia o gudlz. 11 przed poł. Bilety w cenie po 5000 
i 10.000 mk. do nabycia przy kasie. Czysty uochód 
.irzeznaczony na budowę pomnika Szopena. —

Ponadto odbędą się koncerty orkiestr woj­
skowych na placu Targów WsdLodhkih, a to dnia 
5, 6, 7 i  8 września b. r.

TELEFONY LW OW SKIE służą zćfeje się 
tylko „wybrańcom losu", gdyż cały szereg' po­
ważnych firm lwowskich donosi nam, że zupeł­
nie bezpc d'stawn.a i bez poprzedniego awiza zo­
stało wyłaczonycn. To postępowanie zarządu te­
lefonów jest tern mniej zrozumiale, że nie zo­
stali zupełnie o powodach tego wyłączania u- 
przednio uwiadomieni, a należytaśei za przyłą­
czanie nowych aparatów można śc.ągać w do­
tychczas praktykowany sposób przez nadsyłanie 
czeków abonentom. Spodziewamy się, że w tej 
sprawie zarzad telefonów poczyni odpowiednie 
kroki i powróci norma'ny j uch na lwowskiej sieci 
telefonicznej.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEM YSŁO ­
WYCH. Na giełdzie we Lwowie obce waluty mia­
ły wczoraj tendencję zniżkową,, zaś akcje pTze- 
mysłowe chwiejną. Podaż akcji była znaczna, po­
pyt jednak utrudniony z powodu ustawicznego 
braku gotówki. W  Zurychu płacono wiczoraj 
markę polską 0*0023, markę niem. 0*000048, kor 
atrstr. 0*007814. W  wolnych' obrotach płacono: 
djolary do 256.000. łeie dio 980, kor. czeskie do
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730G, fr. f.anc. 14.500, fr. szw aj:. 47.200, złote 
20 ker. I,100.u00, srebrne kor. po 19.200 mk. 
Na giełdzie cficjalnej pi-acono* dolary 252.000, 
czeki na marki niem. 0*026, Ttl szterl. 1,150.000, 
leje 11.250 mk. •

Akcje przemysłowe płacono: Chodbrów
1.325.000, Cegielski 178 tys., Gafota 38, Oikos 75, 
Parowozy 130, Pezet 70, Pol. Nafta 135, Pol. 
tow. bud t>5, Siersza elektr. 77, Siersza górn.
1.300.000, Tespy 1,400 000, Zieleniewski 2,050.000.

CENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej we
Lwowie był wczoraj w transakcjad zupełny za­
stój. Tendbncja zniżkowa utrzymuje się nadai. — 
Żyto notowano 345.000, owies 400.000 mk. za 
100 kg.

SPEKULANCI I PASKARZE KSIĄŻEK 
SZKOLNYCH POD PROTEKCJĄ CH JEiW  I n A- 
SKOPIASTÓW. Dzięki protegowaniu fabrykan­
tów papieru i różnych spekulantów przez chjeno- 
pajkopiastów, dbszlo obecnie do Katastrofalnych 
stosunków na potu rozwoju szkolnictwa i walki 
z analfabetyzmem. Do wyższych szkół rządowych 
dostać się mog'y tylko dzieci silnie protegowane. 
Prywatne zakład!y szkolne żądają obecnie zapłaty 
w 'złrtych polskicn, najniższa zaś oplata mie­
sięczna wynosi 20 złotych czyli 800 tysięcy marek. 
Takiej sumy nie może zapłacić ani robotnik. ani 
też urzędnik prywatny czy państwowy. Poaroże- 
nie książek szkolnych nastąpiło w sposob wprost 
rabunkowy. Książka, którą przed wakacjami 
d'zieci sprzedawały po antykw armach po 5000 mk., 
kosztuje diziś około 100 tysięcy mk. Przeu wojną 
za oprawną książkę płaciło się od 90 hal. do 
il K 60 h., obecnie kosztuje ona bez oprawy 75 
db 180 tysięcy mk. Rząd obecny zupę In. e nie in­
teresuje s.ę tą sprawą, ani nie pomysiał poprze­
dnio o  narażeniu wędzidła paskarzom.

W  zakładach! szkoinydi siły nauczycielskie 
nie zawsze się liczą ze stosunkami, jakie przeżywa 
obecnie ogół ludności. Często żąda się nowych 
wydań książek, nie aprobowanych nawet dla nauki 
szkolnej. Żąda się kosztownych bloków i t. p. 
przyberów szkolnych! które można zupełnie do­
brze zastąpić tańszymi mdterjałami. Wobec tego* 
tysiące rodzin me jesi w możności posyłać swe 
dzieci d'o szkół, cn grozi zbarbaryzowaniem o- 
gólnem. A może to leży w intere. :e obecnych ster 
posiadających...

HOJNY DAR. Inspektorat pracy w Stani­
sławowie donosi: P. Pistyner, właściciel dóbr w 
Sopotach, pww. skolskie&o, ofiarował na skuiek 
zwrócenia się inspektora pracy 53. obwodfu w 
Stanisławowie ł ezpłatni-e 1  morg zalesionej par­
celi,, celem wybudowania domu zdrowia dla u- 
rzędhików ministerstwa pracy. Nazwisko p. Pi- 
stynera jako pierwszego i najpoważniejszego o- 
fiarodhrwcy będzie iapisane w księdze pamiątko­
wej wspomnianego domu zdrowia na pierwszej 
strunie, jak również na tablicy metalowej na b'u- 
dlynKu

Z ROZPRAW SĄDOWYCH Wczoraj rozpo­
częto przesłuchiwać świadków w sprawie oska­
rżonego W . Fedorowicza, którzy zeznawali ot>- 
ciążająco przeciw osKarżonemu.

Przed trybunatom orzekającym stanął w czo­
raj 32-Ietni ukończony chemia: Rakowski, oska­
rżony o  liczne oszustwa i kradzieże. Ruzprawie 
przewodhiczy r. Antoniewicz.

SPROSTOWANIE art. Nr. 196 „Dziennika 
Ludowego** z dnia 30/VIII. 1923. Wymieniona w 
notatce powyższej, pod1 tytułem „Dzikie wybryki 
niedoszłego rycerze, kobiety", Karolina Nowicka 
prostuje n istępują.co: prawdą jest, że w kamie­
nicy pod 1. 30 przy ul. Lwowskich Dzieci był 
spokój, :<fo wprowadzenie się jednegjo z lokatorów, 
ale od przybycia wspomniał ego, jest on postra­
chem wszystkich lokatorów, znany ze swego bru­
talnego usposobienia jeszcze z czasów tak zw. 
listopadowych. — Nieprawdą jest, jakoby wy­
mieniona upatrywała w każdym lokatorze swego 
wroga, natomiast prawda, jest, że ów lokator, 
kierowany osobistą, nienawiścią, miota na mą pu­
bliczne oszczerstwa

W szystkie podane w artykule powyższym 
fakta są niezgodhe z prawdą.

ROZZUCHWALONY MAGAZYNIER Z CHO- 
DOROWA. Pan Szuberla, magazynier stacyjny, 
uważa sieb’'"  za pańszczyźnianego ekonoma, któ­
remu wolno używać kija jako ostatniego argu­
mentu wobec swoich podwładnych. I tak przed1 
dwoma tygodniami pobił bez najmniejszego po-
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woau robotnika Stacyjnego Józeła  Chęcią. A ki# 
dy oburzony tern zajściem ..aczelnjk kasy w  Che 
dńrowie próbował interwenjować i nie dopuścić 
db bicia p. Szuberla zagroził obiciem t a k ż e  i 
p. Hammera. Od tegc zajścia minęło sporo cza*' 
i zdawałoby się, że dyrekcja P  K. P. w Stani* 
sławowie puwinnaby się była bliżej zająć i wy­
padkiem i osobą p. Szuberli. Czekamy jeszcze nS 
je jj załatwienie. " -

BRONIŁ BROWNINGIEM SW E J SYMPATIE 
Marjan Zawijski dbniósi policji, że o jciec ja- 
g)o żyje z pewną kobietą, jzaś zonie swej a je ­
go im,atce nie duje pieniędzy ma utrzymanie*. Do 
noszący wobec tego chciał wyrzucić z dorm 
intruza, ale o jciec nie zezwolił p a  to, 1'e'cz po 
b ił broniącego matki browningiem n głowie i 
twarzy, raniąc go ciężko. W  Pogotowiu ratun-- 
kowem udzielono pomocy zranionemu, poi ii ja  
zaś odebrała bron starszemu1 Zawijskiemu.

„HOKUS PO KU S" W, BANKU PRZEMY­
SŁOWYM. W ubikacjach tego banku skradziono 
z torby Józefa Dwernickiego 5 milionów marek.

Podobne kradzieże, jak  wynika z  zapisków 
policyjnych trafia ją  się nieraz w tym bank'u.

WRÓG SZYB LUSTRZANYCH Rudolf Fluhr 
doniósł policji, że nieznany osobnik w jego 

jsklepie przly ul. Trzeciego M aja J. 7, zbił szybę 
wystawową, wartości 35 milionow marek.

DROGA. PRZYSŁUGA. W ładysław  Wołań 
ski, kolejarz ze Staw czan, w ul Kazimierzów 
skiej znajomemu poaał adres pewnego tskllepu, 
przyezem- w yjął portfel, w którym* znajdowała 
się k a jtk a  z owym adresem. Portfel ów wkłada 
ją c  z powrotem wsunął poza kieszeń, który na* 
♦itępnie wypadł na -chodnik i postał zna-ieziony 
'przez nieznanego „szczęśliw ca". W portfelu ty®
,'znajdowało się 1,51.3.000 nile. i  służbowe Joku- 
taenty poszkodowanego.
i ZAGINiONY. Marjan. 'Simkow, konduktor M 
lK. E zam ieszkały przy uf. Jacka, 1. 6. doniósł 
.policji, że razern z nim  zam ieszkały 52- letni 
(Jan  Piątkiewirz, dnia 2. b (jm- wydalił się z  do- 
Im6i i pizupadl bez wieści.

NY PADKł I PORANIENIA 18- letni Natan 
[Weiss, nauczyciel hebrajskiego języka z Luba- 
fczowa, przyjechał do Lwowa za  interesami. Na 
placu Rybim, nieznanym ulicznikom nie Fooo- 
bał się strój Weisisa, wyśmiewali gc, poturbo- 
w-ali i nożem zranili w in-ogę, przyczem prze- 
icięli mu tętnicę. W Pogotowiu fatunkowem  u- 
dziełon-o fiku pomocy.

—*♦*— > • i
— GIMNAZJUM C. Brii«kówliy *  prawe®

publiczności, ul. Sakramentek 32, d'aja uczcutcon 
niezamożnym 25o/o zniżki.

—

ERHARD7 Wi (BAWARJI?
i NORYMBERGA. 4 września (P a t)  Policja 
tut. otrzym ała zawiadomienie, że kapitan Erhart 
który przed kiłkU tytoniam i zbiegł z wlęztonią 
w Lipsku, przybył do Norymbergji na urorzyr 
stość. Policji nie udało się iwy kryć Erhard ta.

-— -
S o c ja l iś c i  w  o b r o n ie  r e p u b l i k i .

BERLIN . 4  września. (A. W .) Dziennik: 
socjalistyczne, wychodzące w Baw arji ogłasza­
ją  wezwanie do wszystkich partyjnych towa­
rzyszy całych Niemiec. W wezwaniu tem o ś­
wiadczają, że nadszedł czias wielkich' niebez­
pieczeństw-, gdyż przygotowują się wydaizenia, 
w których będzie chodzić o  przyszłość i ustrój 
republiki niem ieckiej. Na zebraniach narodo** 
wy-ch socjalistów  mówi się otwarcie, ze wojna 
domowa jest nie do uniknięcia. Zwolennicy za­
machu stanu -chcą d o jść do władzy przez zub*1- 
bozanic i wygładzanie szerokich m as, tymcza­
sem  żaden gwałt nie zm niejszy niedoli narodi1 
niemieckiego. Odezwa wzywa pod koniec do 
celowo zorganizowanej obrony.

■' j i-,

<■ EKSPORT JA J Z POLSKI
WARSZAWA 4. 9. (tel. wł.). Jak  si« do 

wiadujemy, podział przezna zonycłi już na wywó? 
250 wagonów ja j z kontyngentu sierpniowego* 
nastąpi między 10 a 16 września or-.ez Główny 
Urządr przywozu i wywozu.
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PURPUROWA MIŁOŚĆ (Amore rosso)
Dziś premiera w  APOLLODramat miłości i śmierci w 6 aktach. —  

W  gł. rolach Marja Jaccbm i i A. Novelli.

i m ; .Ur^duicy nie utrzymali dotychczas pensji.
Z  Tarnopola Turki, Stry ja, 'Otrzymujemy1 la- 

łlaomujące w ieści, że urzędnicy do dziś, 4. W. 
lin . n ;e otrzymali pensj . Równocześnie dowia­

dujemy się, że niektóre urzędy we Lwowie nie 
'wypłaciły do tej pory pensji (swytn funkcjonarju- 
łszom. "Wierzymy, że rząd nie może nadążyć z 
panikowaniem banknotów. W szak dzieją się ta- 
jkie skandale, że nikt nie iwie, czy 250 tysięczne 
ibanknoty m ają  dafię 1823 czyi 1923, rząd bowiem, 
/chcąc zapełnić pustą kasę jeszcze „m okre11 wy 
nuścil w obieg. Wiemy, że wskutek braku pie­
niędzy lwowska PKKP. byia  przez dwa dni nie- 
iwypiacalna, co wywołało dużą konsternację w 
*w sferach bankowych i przemysłowych.

\Ale czy urzędnik ma obowiązek .czekać, 
aż pieniądze „w y sch n ą1? Od 1. do dziś znowu 
niejedno podrożało, ja k  to może każdy stwier­
dzić, oglądając choćby wystawy sklepowe. Po­
m ija jąc  już zresztą z każdym dniem w zrastającą 
drożyznę, —  czy płaca jTmkcjonarjusza pań­
stwowego jest tak wysoka, żęm oże mu zostawać 
jakiś zapas pieniędzy na każdy następny m ie­
siąc?

• Rząd ig'ra z niedolą urzędników’ i wprowa­
dza .metody czarnogórskie, kiedy Czarnogórą 
łrządźił król Nikita.

Tam- także nie wypłacano pensji pa czas,

1.1, T a rg i W schodnie.
Zaiutere&o wanie Wiednia Targami Wschodnimi.

Mn czasi# świeżo odbitych V. Targów W ie­
deńskich wygłosił p. Oskar Fabian nonorewy 

;żastępca Muzeum, handlowego we Wiedniu ,i 
Oddziału handlu zagranicznego austr. izb han 
c!.łwy.ch, odczyt o lwowskich Targach W sch. W 
wielkiej sali Muzeum handlowego zgromadziło 

.się na skutek oficjalnego zaproszenia IzLy han- 

. Ulowe j  okfoiO 200 reprezentantów największych 
•finn austrjackich oraz przedstawiciele w szyst­
kich Izb handlowych Au s tej i niemieckiej.

iw! przeszło godzinnym referacie przedsta­
w i ze oranym p. Fabian oele i rozmiary lwow­
skich Targów Wsch. wywołując długotrwałe iń.- 
tćrpeiacje i niezwykle ożywioną dyskusję. R e ­

zultatem odczytu było postanowień1? grem ial­
nego odwiedzenia 111. Targów W sch'

W  dniu dzisiejszym  przybyła wielka (ilość 
gości austrjackich.

 ♦  —

PROŚBA DO PUBUCZNOSCL <
Zarząd Targów zwraca się. z gorącą ptrośbą 

do publiczności, aby w dzień otw arcia Targów 
przestrzegał i ściśle m iejsc, wskazanych przez 
organa porządkowe, gdyż przez to tylko uni­
knie się niemiłego natłoku, a  (stale laby1 Sarno­
wa la trawniki i klomby na całym placu.

W szelkie inform acje co do Targów W sdi. 
podaje codzim na publikacja p. t. „Biuletyn11.

Z za kulis światka złodziejskiego.
Zbliżająca się zima i ciężkie wiarunki ży- 

f ia zniew alają różnych wykolejeńców losu do 
*dVojonej czynności, w kierunku ogałacania 
-kógc się tylko da z ruchomości.

Jozef Prystej, woźnica w browarze, doniósł 
K^licjh że niejaki W ładysław  Wowczuk, bę- 
w fy  na stopie wojennej z kodeksem karnym, u- 
D ł ego zonę Stanisław ę do utraty przytomności 
^ziaio się to w czasie gfly Pryskaj był zajęty 
P zy  koniach. Wi tyim. czasie iskradziono donoązą- 
p^mu gardhrobe, obuwie i bieliznę, wartości o- 
*^ło '/o milionów nurek. Poszkodowany podaje, 

"Wowczuk dba o elegancję gdyz chodzi w 
Ekierkach.

Anna Lowenthalowa, nieznająca cłiciwośri 
^ ż k ie j ,  na drzewie "rosnącym na podwOrzu 

^nośc’ przy ul. Kopernika pod I. 17, powie- 
}  na noc swój d^wan, przedstaw iający war- 

. 4,500.000 m arek, w celu przewietrzenia,
i, Następnego dnia z rana dywanu już me 

k>. Pouj j a „przycisnęła do m,uru“ [mieszkankę 
realności F elic ję  Pańków, którą nieraz już 

^-'dęjrzewano o kradzieże, przyczem wymieniona 
,zięta w „krzyżowy ogień11 pytaji ^przyznała 

j ^  iż bojąc się, aby k toś „nie zlakom jf się.11 
j : óV dywan „sprzątnęła11 g> ukryła w ko- 

sąsiedniej kamienicy.
Podczas rew izji w mieszkaniu Pańkowej 

; eziono ukryte pod łóżkiem parę le jc  skó- 
t ^ y c h .  Je  i suołokator Andrzej Kirsch .zeznał, 

’ -jc« te, tegp samego rfjjofa zrana znalazł w 
ich w parku Kilińskiego. Policja  nie da- 

{ 'ó,'viary tyjn zeznaniom, aresztow ała Pańkową 
i , ^u&cha. 1 I

t  .^Nieznany sprawca.11 nie znał bojaźni przed 
lTńierzem Sawroi ynem, który służy w (konnymi 

*11 P °h c ji i skradł z <jego mieszkania przy 
Vń ^  iśrebrny zegarek ze złotym

.kiern, wartości 15 milionów marek 
*b'ó\ V' 'ady ^ aw ^*ż r*c- szeregowiec 48 pp; Skradł 
■ - ^  rzeczy, wartości 5 milionów .[marek na

Staniijł&wt Łukowiczia, zamieszkałego 
^  u ul. Sądowej 1, 4., jpoczem zdezerterował 

oddziału. Policja .ednak (zdołiała go

przytrzymać. W. czasie rewizji znaleziono przy 
iiinii order „Polonia R estituta1', trzy dokumenty 
podróży na różno nazwiska, oraz tajne rozka­
zy, D. O. K. VI. Oddano go w ręce władz w oj­
skowych. , :

Podobne notatki możnaby podawać codzien­
nie bez końca, fłp»cja, bo jąc s ię  j a k i e g o ś  więk­
szego skartdaln złodziejskiego w cza,sid.obecnych 
•Targów Mschodnieh, zarządziła wczoraj obła­
wę na „inspektorów świeżego powietrza11. Na 
•różnych placach i ulicach przytrzymano k i lk u -  
(nastu1 w ałęsających się  bezczynnie osoliników, 
których zamknięto w1 aresztach policyjny tli.

ZGROMADZENIA SPRAWOZDAWCZE 
tow. pasła KURYŁOWICZA

cdbędą się:
W TARNOPOLU w piątek 7 bm. o godlz. 6-tej 

wiecz. w sali magistrahi; 
w* PODWOŁOCZYSKACH w sobotę d'ma 8 wrze­

śnia b. r.

ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE 
tow. posła A. HAUSNERA

odbędzie się w BUSKU w niedzielę 9 b. m. 
Na porządku dźiennym: Sytuacja polityczna i go­
spodarcza w państwie.

; i — * . i
ZGROMADZENIA SPRAWOZDAWCZE 

posła SMULIKOWSKIEGO
o d b ęd ą  s i ę :

W SOKALU dhia 16 września; 
wl WINNIKACH taki a 18 września, 
w JAW OROW IE dnia 23 września b r.

' Y A U J K  P I L A J S T E j

PODZIĘKOWANIE.
JW P anu dr. Józefowi Kochowi, adwokatowi (ul. 

Sykstuska 17), skl ,am tą  drogą serdeczne podzięko­
wanie za gorliwą i skuteczną obronę.

Bronisława Stasienlewiczowa.

wykwintne i trwałe poleca najtanb] 
nowo otworzony magazyn obuwia 85

S .  W I I N D ,  b w ó ro , R o p e r n i f u  3 0

Futra
99

W wy­
borze po ce­
nach najtań 
s z » c h  p oleca

M A G A Z Y H T  F F T T E R

G R O N O S T A J * *
Łata, hudemlcha 8.

P ierw szo rzęd n y  europejski

Cyrk i Menażerja Jeflraao '
pod dyr. LUDW IKA S W O B u D Y

LWÓW, PLAC MISJONARSKI,
przystanek tram waju „H G *.

Codziennie galowe przedstawienie z ndzialew 
światowej sławy artystów.

Gościnny występ słynnego pogrom cy zwieiząl

CHARLESA ILLNEBA.
PocząteK o g. 8  w ieczór, w niedziele i więta o godz 4 

i 8 wieczór. K asa czynna o ć  11—2 i od 4 —8

Specjalny skład Linôum i Cerat
h C C P O G D A  B O S S A

LinAr i, n|, Legionóin 3
poleca w wielkim wyborze

po cenach najniższych:
LINOLEUM jakości p -zedW jenrej

LINOLEUM D Y W A N Y  i dywaniki udpaso- 
wane,

LINOLEUM CHODNIKI w różnych szeroko- 
ściach' oraz 

LINOLEUM z metra do ulćżenia ubikacyj; 
CERATĘ krajową i zagraniczną: na stoły, kre­

densy i t. p w różnych rozmiarach, oraz dła 
celów tapicerskich i rymarsitich; \

ARTYKUŁY GUMOWE cmrurgiczne:
PŁASZCZE gumowe, ( j
KALOSZE i śniegowce,
PŁACHTY nieprzemakalne, o raz  - • ;
BIELIZNĘ celuloidówą najprzeónieisZe} ja­

kości.
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I J C T O T B  A t r Ó W  P A R Y Ż A !  A T R A K C J A !

Zdjęcia em ocjonalne z wyścigów konnych w Paryżu. R n iń  J/ jn *  f .» m  
W  gł. roli przepiękna Paryżanka L o a m  C o llU ta y  l l f l lo  f t l l l l  i Jv n »

Nowy m in ister kolei; p. M osow ij^
Ho przefotaerm i w skutkach piało widocz­

n y m  „panowaniu" w Min. Kiol. ,Żel. b. m inistra 
p. KaiiińdkSe{$o, nastąpił p. iriż. Nosowicz, wi­
ceprezes Dyrekcji koleji we Lwowie, kierownik 
Dyrekcji kolejowej w Katowicach.

Nominację tę przyjęła prasa naogół z re­
zerwą, jak  również w podobny .sposób’ odnosi 
się  do niej przygniatająca część kolejarzy w 
Porsoe 1 słusznie! W szak p. Jasińskiego wi­
ta ły  kiedyś dzienniki prawicowe na progu jego 
m inisterjafnej karjery... gdyby kolejowego me­
sjasza —  tak, Ł później^^nataziy się w położeniu 
nie do pozazdroszczeniu, bo p. Jasiński stale 
kompromitował się... do tego stopnia, że trudno 
ł>ylo go bronić. Nie d.cenny bynajm niej przez 
owo przykre przypomnienie robić jaluchkolwtek 
afuzji pod! adresem osoby nowego -jninistru, p. 
Kosowicza, gdyż je s t on istotnie człowiekiem, 
czysty,iti, ałe po cóż szafować ^przedwcześnie 
smperfcitywami trynem jednego z p.sm lwow­
skich, zamiast cierpliwie zaczekać na... czyny. 
Patrząc na nie stopniowo, dopiero będziemy 
mogli zoijentiować się w sytuacji i wydać n a­
leżny sąd. \ ;

P. inż Nosowicz nie iiuał przecież dotych­
czas dostatecznej sposobności rozwinąć w pełni 
.'twoich kwalifikacji zawodowych —  o ekspo­
zyturze zaś w Katowicach przedostawały się 
dio opinji publicznej nader skąpe iwi momości. 
Naturalnie nie da, się zaprzeczyć, że na tej 
eajcęśliw ie eksponowanej placówce kresowej 
SKtiobyt dzisiejszy p. m inister niejedno dla siebie 
cenne ausirzeżenie i doświadczenie:

P. Kosowicz spędził przeważną część sfużby 
kolejowej w, egzekutywnej służbie tefclmicznej, 
nie opanowawszy wyczerpująco1 „tajników " z 
dziedziny całokształtu służby adm inistracyj­
nej Stąd czy t,o na (Stanowisku dyrektora wy­
działu 111. czy wiceprezesa. Dyrekcji kęjeji we 
Lwowie uleg ił niejednokrotnie wpływom ubocz­
nym, narażając się temslamem, na zarzuty poli­
tycznej stronniczości partyjnej, jakkolwiek w 
rzeczy sam,ej zarzuty te zawsze (z ca łą  stanow­
czością odpierał. Pozatem, charakter to piawy 
i stanowczy, jpm ysl trzeźwy, rozważny i spo­
kojny.

Na fotel m inisterjalny wyniosła p. Noso- 
fVv*Gza w pierwszej linji bezsprzecznie dowody

jego wyjątkowej pracowitości, i sumienności, 
jak  również pochlebne dane osobiste i zawodo 
we — nie mniej jednakowoż stwierdzić należy 
u naa w Polsce jasarawy bras uiipowiedhi.cn 
ludzi* na to wysoce odpowiedzialne stanowisko. 
Dlatego właśnie tak trudno dopatrzyć się człowńe- 
ka, któryby się na nie nadawał. P. inż. Noso- 
wicz wszedł ponadto na G. Śląsku jako kierow­
nik Dyrekcji koleji w Katowicach w bliższe 
stosunki z tamtejszemi sferam i chadeckierre i 
z przewódcą ich p. Korfantymi -  -. tak iż na to­
tem m inistra koleji żel. w [Polsce wypada go 
ta.kze uważać za męża zaufania! prawicowych 
kól „narodowych", a osobliwie chadecji. Nie 
trzeba, się też łudzić, jakoby |nowy p. m inister 
n ie zaciągnął wobec tych sfer, popierających 
go, pewnych zobowiązań o charakterzepidily czy 
nym. Znajdą one wewnętrzny wyraz w właściwej 
polityce personalnej Al. K. Ż. ;oo prawdopodob­
nie odbije się. specjalnie na jstosunkach w Dy­
rekcji lwowsKiej, znanych dobrze p. ministrowi.

Ałe p. ^ .m ister Kosowicz powinien prze- 
dewszystkiem rozpocząć robotę od góry, txl skru­
pulatnego oporządkdwania i wyczyszczenia s a ­
rniego Ministerstwa kolejowego, 'lam  wymienić 
rozmaite głowy i charaktery które, tn już' p, 
łNosowicz zbyt dobrze wie — oto najw ażniejsze 
zadanie nowego p. m inistra Dotąd bowiem nikt 
z poprzedników- p, min. Kosowicza vśUbo nie 
Uimial, nie ch cia ł, łub bal ysię zabrać do tego. 
Jednak raz musi się to stanowczo uczynić — 
zwłaszcza, że dotyczący panowie z Air K. Ż. 
poronili tam niebywale karjery... na „pntrju- 
■tyżmie z 1918-go roku, wymykając się chył­
kiem jeden, po drugim do iWarszawjy! i rozchwy ■ 
tując rzemprędzej między siebie najlepsze kąski 
Dzisiuj zaś rządcą się w JM. IC. Ż. niczem.,.. 
szare gęsi, opanow u jaj każdorazowego ministra, 
albo działając samowolnie poza jego plecyma

Czy p. !mm Nosowicz podejmie się  powyż­
szej ciężkiej operacji, zobaczymy,., i tezy się 
mu to uda? Odnośni bowąem w te [todze z M. 
Kol. Żel. posiadają nierzadko silne . oparcie 
polityczne, a w takimi jslanie rzeczy.,.. „głową 
iiuu.ru nie przebije". O ile by ponadto polegała 
na prawdzie pogłoski., \7 p.  min. Nosowicz pod 
tym jedynie warunkiem zdecydował się przy­
ją ć  tekę, jefżeli zapewni się m u powrót do

Dyrekcji lwowskiej, w o d p o w ie d n im  charakterze, 
łatwo - też zrozumieć, że przez obecny na cisk 
na ludzi u góry, nie chciałby stwarzać sobie 
trudności na p rzysztośćj I takStoim y dalej przeci 
wielkim znakiem zapytania niemal przesądzonej ; 
mehąożiiwosci sanacji mmistetyj/ir^go bałaganu 
kolejowego.

Chcielibyśmy jeszcze ^otrącić o stosunek 
p- m inistra do zawodowych organizacji .koję; 
jowycli. Otóż na terenie lwowskim, to ile chodzi j 
o Z. Z KI, był ton wcale sympatyczny, solidny1, 

jakkolw iek b. szef wydziału III. i wiceprezes 
Dyrekcji koleji we Lwowie gorąco popierał PoL 
Związek kolejO w.ców, będąc jego członkiem  dc 
dzisiaj. Życzeń, skarg i żalów |ieregatów Zwiąż 
kii Z. Z. K. starał Isię h . wiceprezes również 
wysłuchiw ać, a  nawet raz n a  wiecu w montowni 
żywo potakiwał słusznym zresztą wywodom re 
ferenta, prezesa Z. Z. IC, ‘obecnie posła Kury 
łowicza na remat opłakanego położenia ImEffer- 
jalnego kolejarzy. Jak  jednak ukształtują sip 
te rzeczy w przyszłości, także należy zaczekać.

Dlatego i Ziciw. Związek kolejarzy! zachowuje 
odnośnie do osoby p. m inistra Nosowicza wszel­
ką rezerwę, choć zdaje sobie aż nazbyt dobrze 
xsprawę z .fak tu , iż reakcjyjny rząd teraźniejszej 
większości „narodow ej", w którego skład 
wszedł p. Nosow i'z, idzie zdecydowanie przecie 
najsłuszniej szyną postulatom kolcjowców i rad- 
by również zawodowe organizacje kolejowe jak 
najbardziej ograniczyć w ich społeczno-zawodo­
wej działalności. A „!kto wlezie [między wrony..*"1'

K o le ja r z *

Wracają najmilsi.
„Kurjer polski-  donosi, że jenerał bron* 

Dowbór-Muśnicki, przeniesiony przed kilku laty 
w stały stan spoczynku, który trwał n ezuim?' 
cenie nawet podczas najazdu bolszewickiego 
1920 t o k u , obecnie zgiosił na ręce ministra 
spraw wojskowych chęć powrotu do armji czyn­
nej. Oferta ta, popierana usilnie przez pewtie 
koła polityczne, w kierowniczych sferach m 11 
sterstwa spraw wojskowych'  wywołała wielką 
konsternację, * Żadna decyzja dotychczas nie za' 
padła.

WIZYTA KANCLERZA AUSTKJACK1EGO 
W  WARSZAWIE.

WARSZAWA, 4. 9. (AW). Kanclerz \ustrji 
Seypel przybywa db W atszawy 16 tan. i pozo­
stanie tu tao 19 tto . Po set polski w Wredhiń 
Lasocki przybył dft> Warszawy, aby ułożyć szbzfi' 
golowy program pobytu kanclerza.

3  teatru .

L
Wclwdźimy w nowy sezon teatralny, Przy­

jętym  zwycza,em należałoby za pomocą gene­
ralnej ret.rospekcji dać pogląd na togćtną dzia­
łalność i rezultat prac kierownictwa i zespołu 
teatralnego w urtogłym sezońie oraz -wyciąg­
li ąć szereg wniosków, postawić szereg jłoshilia- 
tów, któreby affirmatywnie czy negatywnie r;a- 
świrttjały i stwe rdżały dotychczasowy sian fak­
tyczny, dając rów rocześnie wyraz stosunkowi 
'miłującej sztukę publiczności do lwowskiego 
teatiU. , j

Nie lubię szablonu, który w niniejszym  wy­
padku tern mnie, potrzebuje zastosowania, jako 
'że prasa nasza mówię Au tylko o poważnych 
jej przedstaw icielach, m ających prawo do wy­
dawania sądu — przoz cały ,rok ubiegły z nad­
zw yczajną skrupulatnością śledziła wszystkie 
-fazy działalności tej placówki życia kulturalno 
artystycznego, jaką jest teatr, wychwytywała 

- wszyslkte je j odchylenia się od wymogów praw­
dziwej, wysokiej sztuki, nie omieszKując równo­
cześnie podkreślać i darzyć uznaniem te  wy­
siłki, które go-lnie reprezentowały nasz teatr 
,wobec artystycznego świata Polski.

Na ogól sąd m iarodajnej opinji ^streszczał 
isię w szeregu krytycznych zastrzeżeń, 'którym 
dużo racji jirzyznaćb> się musiało, ;gdybv się 
chciało opierać wyłącznie na teoretycznym ka­
nonie i na sprawy teatru patrzyło pod kątem. 
jr.fr1 tSfccwuiflóu dic absolutu lo s l  u jialó . [Wj beta

jednak założeniu tkwi nieporozumienie, ktore 
f ik silnie zaznaczało się  rozdźwiękiem między 
teatrem a krytykami operowanie abstrakcją, 
pojęciami bi-zwzględiierm, wyzwolonemi z wszel­
kich pęt m utenafnej rzeczywistości, dobremi 
przy ocenianiu dóbr o czysto —  idealnym, cha­
rakterze doprowadzało do surowych orzeczeń, 
-które zależnie od temperamentu krytyka i jego 
osobistego stosunku do kierownictwa teatralnego 
przybi-eraly formy mniej lub więcej tdrastyczne, 
a. w każdym razie niepożądane ze względu na 
rozwój teatru. Można kolegom z fotelów re- 
icenzyjnych przyznać, że w wielu wypadkach 
mieli zasadniczą słuszność po swej -stronie, 
kiedy kruszyli kopje w imię 'wielkiej sztuki, 
lecz nie zgodzę się z ich argumentacj i, powo­
łu jącą się na wzory z limiych, w szczęśliwszem 
położeniu znajdujących się- scen i na podsta­
wie tych porównali przekreślającą twórczość 
naszego teatru. I zdaje rap gię, że poirz h a  t jk o  
trochę więcej dobrej woli tylko t.yłe, żeby nie 
odrzucała rzeczowych kontrargumentów-, a ocen a 
pracy teatru, pozbywszy się katońskiego „cete- 
rum censeo", wypadłaby inaczej. I zdaje nu się 
jeszcze, źe powtarzanie jednych i .'tych samymi 
frazesów, m ających być diu/gocącymi taranami, 
nie jest najwłaściwszym środkiem, wiodącym óo 
sanacj. że syntezę, jaką  się tworzy, powinno się 
dostosować do realnych warunków .środowiska,— 
inaczej będzie ona zawieszona w powietrzu, zbę­
dna jako twór niemczącej się z rzeczywistością 
fantazji. i

Teatr jest Lnstytuc,ą żywą —: 'wiec. organizm 
■jegjo, aby funk^onotwał i ab1} Wldreyl kąpm-t

idealną, musi m ieć wszystkie dane, warunku 
jące  życie. A życie teatru) (nie bu ja  w przestrzeni; 
musi być ono oparte na .solidnej jmaterjatnc1 
podstawie. Artyści, poza- tom, że s ą  a r t y s t e k 1 ; 
m ają także pretensje do nazywania .isię ludźn'1 
i ko tacy potrzebują tak [zwianego zaopatrzeni3'' i 
któreby im dało możność istnienia dla wysokie'1' 
pięknych celów* Prócz tego teatr [dla realizotyA 
nia swych zadań z nieodjnartej ijkoniccziu 
posługuje się mechanizmem techniki. Im1 
skonalszy jes t len mechanizm, im, różnorodni11' 
szymi i lepiej skonstruowanymi lozporząd- 
środkami. . ttm  pełniejszą oddaje sztuce usług 
n a  tern wyższym mozc ją  ..osław ić poziom'
Nie w y s ta rc z a  intuicja, najgłębsza, znajomi0) , 
.sztuki, nie wystarczą najwspanialsze pumy5 ' 
reżyserskie i inscenizacyjne dla wywob111 
efektu i osiągu ęcia  .sukcesu: trzeba ro'di
wdediiiej oprawy, trzeba. rcKwizvtorni (gćhn1<j ' 
nych środków', nie rnówjąr. już jo tem, że trzC 
posiadać odpowiedni m aterjal, w siłach 3r ' 
slycznycb, stanowią,cyjcli skarbiec, z ktorsg 
czerpać raozna bez obaw7y, że go zbraknie P U  
tej lub innej sposobności, że ..się nie znf 
w rum danego klejnotu na cl anty chwilę-, .

ii na l.em, że wieih, inie umie czy nie cl 
uznać bezwzględnej zależności teatru od fihj M
s(’>w, które on ,ma uo rozporządzenia, P1dż«!

p
przykre nieporozumienie. Ten bałagan 
tnwy, jakiego świadkami jesteśm y, ten stał' 
snący medobói finansowy, ten ciągły poś;;*» ^  
mamoną, da który w znacznej (mierze z liż ^  
się musi energja kiercrwn.ctw a, byłby 1110 y  
pojęcia, gdjrhy.śłny; nie niioŁi dla, niego odfiP^1
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Aka w 4 aktach Scliorra.

Bilety w cześniej do nabycia w domu p o ń u o ch  „KAHANE" ulica Jagiellońska U , od godz. 6-tej przy kasie teatru

Nauka z stre|Ku robot ' ’ . ‘ w Warszawie.
W arszawa, 1 września.

Po pięciotygodaiowym strejku warszawscy 
robotnicy budowlani wrócili dc pracy. Cecho­
wała go wytrwałość i solidarność robotników. 
I wielka stara im się krzywda, że musieli przy­
stąp 6 do pracy, nie osiągnąwszy żadnego po­
lepszenia bytu.

Powstaje pytanie, gdzie przyczyna tej po­
rażki ?

Otóż należy przedewszystkiem zwrócić uwa­
gi , że robotnicy budowlani, których jest w W ar­
szawie kilkanaście tysięcy, nie m ają silnej orga­
nizacji zawodowej ani odpowiedzialnych kiero- 
wm tów . Istn ^ją coprawda aż dwa związki za­
wodowe robotników przemysłu budowlanego, 
lecz, niestety, liczą razem zaledwie około 500 
członków.

Następnie trzeba stwierdzić, że wystawiono 
żądania, o które może i musi wystąpić cała 
^lasa robotnicza, a nie jeden tyfko związek. 
Szło m ianowicie o podwyższenie zaroDków po­
nad normy wskażniaa drożyżniancgo.

Gdy mowa o kierownikach strajku, należy 
podkreślić lakt, ż. dotąd przeważna część akcji 
robotników budowlanych, kierowanych przez 
komunistów, została przegrana.

I tutaj trzeba jasno i wyraźnie podkieślić, 
ze wszelkie akcje zawodowe, przy których parlje 
Polityczne starają się upiec swoją pieczeń par- 
Yjną, okazane są na niepowodzenie i narażają 

robotników nietylko na dotkliwe straty mate­
rialne, lecz na bardziej przykre konsekwencje, 
na zmniejszenie energji do dalszych walk o łep- 
s*e warunki bytu.

Kietow ntcy strejku Budowlanego, worew 
wyraźnym i wielokrotnym uchwałom ogółu ro- 

notuifeńw warszawskich, że narażie stoczyć na- 
»eiy Walkę we wszystkich gałęziach pracy o 
■regulowanie za robków według wskaźnika dro- 

tnianego, wezwali robotników budow lanjch 
walki o mne żądania, nie licząc się zupełnie

z tym , że robotnicy innych zawodów dopiero 
co ukończyli walkę o wskaźnik drożyżniany.

I tutaj obnażyła się cała ohydna i zgubna 
metoda komunistycznej roboty destrukcyjnej. 
Byle tylko chełpić się, że to oni zawsze więcej 
iądają, niż można w danej chw ili osiągnąć, dla 
czczej demonstracji, bez żadnego przygotowa­
nia, bez żadnej organizacji, lekceważąc uchwały 
kierowniczych ciat zawodowych —  pchają ro 
botników do walki, sami nietylko nie wierząc 
w zwycięstwo tej walki, lecz wyraźnie dążąc do 
celów demagogicznycn. Nie o lepsze płace dla 
robotników budowlanych szfo tyra prowodyrom, 
lecz o zdyskredytowanie klasowych związków 
zawodowych przez wciąganie ich do walki, z gó­
ry skazanej na niepowodzenie.

Rada Związków Zawodowych, która nieo­
patrznie ogłosiła jednodniowy strejk powszechny, 
w porę się jednaK spostrzegła i cofnęła swą 
uchwałę, wzywając do poparcia strajkujących 
przez opodatkowanie robotników pracujących 
w wysokości jednodniowego zarobku. Ale prze­
ciwko tej rozumnej ucnwale głosowali kom uni­
ści, demaskując swe zamiary i cele: strejk dla 
strejku.

Przegrany strejk robotników budowlanych 
powinien być nauką przedewszystkiem dla tych 
poszkodowanych i pokrzywdzonych robotników, 
ie  od komunistów, jeśli jeszcze są w organiza­
cjach  robotniczych, należy się trzymać zdała, 
a w' żadnym w-ypadtu nie dopuścić ich ao kie­
rowania jakąkolw iek atreją ekonomiczną, czy 
iuną.

A ogół robotniczy powinien skupić swe siły 
w bezpartyjnych klasowych organizacjach za­
wodowych, wzmacniać je  i rozszerzać, by mogły 
nietylko bronić uzyskanych już zdobyczy i wy­
walczać nowe, lecz także unieszkodliwić raz na 
zawsze warchojstwo komunistyczne.

Zawodowiec.

w innych dziedzinach naszej -sławetnej 
S°SDodarki m iejskiej. Teatr jest własnością, igmi- 

tak jak kolej elektryczna lub wodociągi i 
niej spoczywa obowiązek odpowiedniego upo­

j e n i a  instytucji i je j funkrjonarjusz . Obłudne 
'orzekania, że -teatr jest przedsiębiorstwem, nie- 
jt o w n e m  z winy kierownictwa, nazwać trzeba, 
jd ie n ie m  oczu laików —  szanujące się miasto 
ofe Utrzymuje kulturalnych instytucji dlatego, 

y mu one przynosiły dochód; (na latanie innych 
*iUr budżetu i we wszystkich cywilizowanych 
/ lik a c h  Polski jest przyjęte, iż [miasto udziela 

\Ycli subwencji teatrowi. Bredzenie na kjmat 
ot go repertuaru", którego nie. uwzględnia 
k&cKn kierownictwo, stało się już juan ją , nie 
' Bącą nic z logiką wspólnegu. Ja k  wystawiać 

mkiW wielkiego repertuaru", kiedy po pierw - 
4 '** publiczność powojenna nie lubi go wcale 
^ |J drugie m em a artystów, piogącycli stanąć na 

Jkości zadania —- jak  zaś |post,arać się o 
stów, kiedy ich się  nie ehce dotować od. 

Je d n io  do ich w artości?
^  Wytworzyło J ę  błędne koło, w'!któreift, szar- 

się dyrektor teatru: me może angażować
itą • °h artyst.ów, bo gmina nie chce płacić 
^  w łanyldl przez nich gaż i n.e może wysta- 

'delkich sztuk, bo niemu wielkich artystów. 
jL  sa1, każdy, że nie do pozazdroszczenia jest 
^  owisko kierownika teatru, znajdującego się pod
W p*cŃftni takiego zarzadu iak zarzad m iastu 

r°wa. j
innych smutny cli perype^jach w ży ciu

, teatru w następnym- fejpdonie.
Artur Cw“kow Kl

„Glos opozycji*1 zawieszony.
P. V. T. komunikuje: j '
„Kom isarjat rządu na in. st. 'Warslzawę, 

upatrując w szeregu artykułów, zami Czczonych 
w Nr. 11. .czasopisma ,,Głos O pozycji" cechy 
nieposzanowania władzy drogą systematyczni go 
i nieprzebierającego w środkach dyskredytowa­
l i  i członków rządu, wystąpił do p. prokuratora 
z wnioskiem, o pociągnięcie do odpowiedzialno­
ści sądowe | z art. 154 ,iv. K. redaktora oraz za­
wieszenie czasopismu na nasadzie art RO. de­
kretu w sprawie tymczasowych przepisów pra­
sowych, zarządzając zarazem obłożenie -aresztem 
rzeczonego numeru".
* Ostatni numer „Głosu opozycji'1, klóry mimo 
konfiskid.y (p zgrozo!) dostał się w nasoe ręce, 
nie zawiera ani jednego artykułu, któryby pod 
'względem formy i siły napaści na członków rzą­
du mógł iść w porównanie z artykułami „R ze­
czypospolitej “ lub „Myśli Narodowej1 pisunrtni 
w okresie rządów- poprzednich. Na. taki potop 
obelg i oszczerstw nie zdobyło isię nigdy żadne 
pisimo lewicowe, sdarając się zawsze rzeczowo 
oce nać czyny przeciwników. A obły siki z ,,R ze­
czypospolite j  czy innych pism „narodowych") 
•nie w ahały się urzędującego Naczelnika p ań ­
stwa pomawiać o zdradę i ikradzieze, ministrom 
i wysokim, urzędnikom zarzucać robienie nie­
czystych inleresów ze szkodą państwa i t. d. 
(biernik, W itos i i.) i to wszystko uchodziło 

-'bezkarnie. Niestety bezkarnie. O cenzuro 1... 
Jak ieś zmieuna jestl

Jy f i iy o c h o d e r r j .

Wart Pac Pa?aca a Pałac Paca.
'•Niedzielne „Słowo Polskie" przynosi doku­

menty, oskarżające arcybiskupa Szeptyckiego
0 to, że dostarczał ' austrjackiej naczelnej ko­
mendzie arm ji w r. 1914 m aterjafów  opraco­
wanych pizez publicystów ukraińskich o dzia­
łalności „polskich rusofilów w G alicjia. W  roz­
prawach ukraińskich wymienione są m. in. 
nazwiska Dmowskiego, Jan a  Popławskiego, Z 
W asilewskiego, Cienskiego, Stan. Grabskićgo
1 t. d „ I  ” • '

Oczywiście, że w świetle tych dokumentów 
postać arcybiskupa ukraińskiego nie u iasta do 
miary bohatera, aie gdy się porówna działal­
ność jego z niektórymi wymienionymi tu przy­
wódcami endecji to wyrazić się musi zdziwienie, 
dlaczego „Słowo Polskie" te argumenty przeciw 
ks. Szeptyckiemu wysuwa, skoro... kij ma dwa 
końce.

„Słowo" gorszy się tem, że ks. Szeptycki 
informc wał Austrję o ruchu m oskaloiilskim  w 
Galicji.

A co lepszego robili przywódcy endeccy 
w stosunku do R osji?  Kto w czasie inwazji ro­
syjskiej inform ow ał generałgubernaiora BoDriń- 
skiego we Lwowie o „austrofilach" polskich? 
Kto opowiadał w swych pismach o i ruchach 
legjonów pelskieh, o N. K. N. do którego na 
początku należeli także endecy ? Kto w Genewie 
inform ował Francję o posunięciach austrjackicb 
w. czasie wojny ? A kto stał na usługach Nie­
miec w czasie wojny ? ,

Panowie Giabscy i Wasilewscy, SeyJowie, 
Ligoccy m ają zbyt wiele na sumiuniu, by mieli 
prawo oskarżać Szeptyckiego o czyny, janie sa­
mi popełnili.

W art Pac Pałaca, a Pałac Paca...

3  ruchu robotniczego.
§ ST R EJK  ROBOTNIKÓW MŁYNARSKICH 

W  STRYJU . Będą się dziwić wprost robotnicy, że 
w młynie Steuermanna w Stryju piaca roboulika 
Wynosi aż 6.000 m.k dziennie -— na 5 papiero­
sów. .1 to płaci fabrykant, klóry w-rócił z W ie­
dnia, właściciel wielkiego młyna parów go.

Gdy robotnicy dotychczas i dezorganizowa­
ni przychodzą prosić m podwyżkę płac.y, wprost 
„dzisiaj chyba jn& nie śm iesznej, ale prowoku 
jące j, przytaczając przykłady, że litr m leka ko­
sztuje 6.000 mik, a kilogram: jnięsa, 45.000 ink’., to 
pan Steuemnm odsyła ich do Starosty mówiąc, 
Iżc starosta a nie on winien tej drożyźnie, i 
robotnik zostaje wyrzucony, z -pracyijna bruk. Pan 
Sleuerman nie uznaje żadnych usuaw uaństwo- 
•wycli, wydanych i opracowanych przez sejm* 
praca u legio pana trwa \od 12 do 16 godzin, 
dziennie, to sam,o jest z urlopami. Wprost tan, 
fjalc gdybyśmy byli na w y s p ie  iHonoluiu, a nie 
w Polsce.

Dzisiaj już c i robohucy należą do organiza­
c ji  i pizystąpiii do w ilki. S to ją  w strejku tak* 
o swoje prawa, jak pliaieje, i wzywają robotników 
■żeby u tego udzielnego ts ię d a  Honolulu pracy, 
nie przyjmowali.

§ BACZNOŚĆ PIEKARZE! Z powodu akcji 
cennikowej w zawodzie piekarskim upraszamy to­
warzyszy piekarzy omijać Stryj aż db odwołania.

Zarząal Z. Z. Plen vrzy w Stryju.

Ą o m u n iĄ a fy .

1 > 4  ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU POi^SK. 
NAUCZ SZKÓł, POWSZECHiNYCH od'będ'zie się 
w Warszaw ie w dniach 8, 9, 10 i 11 września bi 
— a nie 7 września — jak poprzednie ogłoszony 
Delegaci Ognisk otrzymał: z ministerstwa potrze­
bny na ten cel urlop. ;

S p r a w y  p a r t y j n e .

§ BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ PPS. 
przy ul. Ormiańskiej 1. 2. II. p„ otwarta we w iór­
ka i piątki od 7 — 8 w ie izorem. Kaucja 2&.Ó00 
ink., ibonament miesięczny od 1. wrześaua 3.00C 
marek.

^
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B R f l U H
ul. Kutownkicgo 1 
vt 1. Sykstuska 1. 3

Najświeższe nowości na sezon z in . u  jry^ 
wełny, plusze, duble, kanŝ arny, chewioty, 
flanele, barchany, welwety, eponye, zefiry 
“TO oraz płótno na wyprawy ślubne, wtr
C E N Y  F A B R Y C Z N E .

BRH1IN
ul." Rutówsk.iego 1 
w 1. Sykstuska .1. 3

hurtowny i dstajliczny 
skład przyborów 
=  szewskich „ v m u : c

Lwów, ni. 12
polec*. i woje towary po cenach 

fabrycznych. 593

FILCOWE K A P E L U S Z *
najtaniej, nowe oraz przeróbki

T WORZ Y J AN8KI
,wA* ' r o ;  ci en  8  'g m a c h  Izby R ęk od zieln lozeJ).

8 6 8 - 1 5

na śluby, wesela, zabawy, ooprzeby, 
ejzamina, andjencje, wypożycza

Podwale I,
róg Wałowej.atozaiskl

PEHLMUTTŁRA ULTRAMARYNA
je s  najlepszą i naju yaatn ie jszą farbą do 
bielizny, wapna, i dla celów  m alarsk.ch 

Z , F A B R Y K I  U L T R A M A R Y N Y
C E C  P H R L _ V I  U T T 5 1 H .

L W Ó W  I w ZN IESIENIU k. LW O W A  
b i u r o  : ckjl. a z j O K r n c / s  -  a a .

•JSk

Hnirystpaa oferta ilia mszystfeicr!

a%TJ*- R A T  V .
W^JTystkfm, pi ev .a^ m e u rzęd nik om , przy wpłace­

niu Mk 400.000 dajemy kreaytu na Mk 1,000.000 i więcej. 
Polecam y na tych warunkacn ulgowych rozm aite to\ ary 
manufakturowe i bławatne (m aterje m ęskie i damskie) 
towary letnie, ptotna i wiele innych. 859—3

A k a d e m i c k a  2 3 .

Dr. ZOfla 1'JEPPER
Aidynuje w chorofiach skórnych i wenerycznych od 3 — 5 
uk Ja n o w s k a  2 6 .  I suwanie włosów elektrolizą, broda- 

dawek, znamion od Ł 2- ! .  ‘28 — 5

"IM a r

JUŻ NADESZŁA KSIĄŻKA
J, PIŁSUD SKIEGO :

WSPOMNIENIA o

I J E S T  D O  N A BY C IA :

W  K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
UL. SZAJN O CH Y 2

oraz W ADMINISTRACJI 
„DZIENNIKA LUDOWEGO".

C elem  z a p o c z ą tk o w a n ia  s e z o n u
zredukowaliśmy ceny o

i z pow odu u sta le n ia  się 
J u n szej m arki 1

1S5C|<

s a u n  oB um m  a»>Miu i
„G R A FIK A " Marek Seide
LWÓW, l i. RDLŁIITBJnS ( i  podwórza)

1622 posiada zawsze na składzie:

PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATU.
PRZYBO RY D RU KA R&M E: Rygały. szu fle ,w ier 

szowniki i t. p, "■
MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, farby 

drukurskie i t p.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i linji m o­

siężnych P G rE IA A L M A  we WIEDNIU.
Zastępstw o na irsch inią M ałopolskę fabryki przy­
borów drukarskich T. K aldyka ł Ska w P oz n a n ia .

"'I4.-' i“l.|a z ^

9 0 1 - 6

K U N E R O L
uyborny (Ieszu  n d U ay , 

wuraliilen być w Każdej fenebn!.
Przedstawiciel: H enryka J. S zifm an a S ynow ie, Lwów.

lilii liflUlfin & . ;
BasSŁ I Czy me widzicie, że wszy' 

■ r  B K J B w A  stko wciąż drożeje, a przecież 
n 1,1 * każdy z was potrzebuje coś 

z tow arów , więc korzystajcie 
z okazji nie odkładajcie na później, a zwróCcie się 
zaraz z piśmiennem; zamówieniami, tylko do składu 
fabrycznego M. B R Y LA  w Łodzi, ja k o  do jedynego 
m iasta polskiego wyrobu towaru.

Wysyia* iy pocztą po otrzym aniu przy zamówieniu 
zad atk u  (0 0 .0 0 0  mk.

KOMPJuET TOWauÓW
to znaczy 1 odcinek, w ystarczający n a  m ęskie mocne 
ubranie, i odcinek na dam ską suknię zimową, 1 
chustkę na głowę, na 2 koszule męskie, płótno lub 
flanele na 2 koszule dam skie, ?  pary skarpę tek zimo­
wych, 2 pary , oftczoch damsk c,i i 2 szpulki nici do 
szycia, w szystko razem  za l.óOO.OoO. W yższy tatu- 
nek b  1 ,800 .000  Mkp.

Zamówienia prosimy adresować

M  Ml. -.TB. BRYL Ul FMEZI
■lica Platrkowi k i  6 6  w podwórzu.

UW AGA: Jezeu  .ow ar się  nie spodoba przyjmujemy 
z powrotem i zwracamy pieniądze. 
Przyjeżdżających do Łodzi prosimy o odwiedze­

nie składu. i

S p e cy a lis ta  chorób  ik órn ych  i w enerycznych

D r. G O L D S T E ^
były elew kliniki w iedeńskiej i 'b erliń sk ie j pr#yjmuje 
kobiety od '0  — 12, mężczyzn oa  2 — 5, w niedzie*6 

i święta od 9— 1. Kraszew skiego 3 .

S p e cja lista  ch o ró b  w en eryczn ych  i skórnych 1
I ł .  M r  U III R D2  b. Sekundarjitsz szpitala powszeei|D
III \ !  n  Ul 11 II /  Lw ów , S łow ack ieg o  4 , naprzeci*
I I I .  II L II » . n l l L  głównej poczty. — Leczenie, pi*®1
b rod aw ek , w łosów  e le k tro lizą  i lam p ą k w a rco *

Już opuścił prasa

b M tg p M  w cim ln egD  redaktora i redaktor ottpcwiedzLilny;: JAN SZCZYREKL — Drukiem Artura Goldman. we .Lwowie, jSykstuska 19, tel w

K I .  1 ( 1

W. GOŁĘBIOWSKIEGO.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

SKŁAD GŁÓWNY:

Księgarnia! Ludowa)
Lwów, ulica Szajnochy 2-

n a p
87*

/


